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W y c h o d z i  co ty d z ień .  P ren u m era ta  p ó łro czn a  w y n o s i  razem  z W andą w W arszaw ie  
Zło: 27. z p o cz tą  Z ł o : 3o ; bez W andy  _ w W arszaw ie  'Zło: i 5 ." Po W ojew ództw ach P ren u m e­
ra ta  na sam  P am iętn ik  Z ag ran iczn y  bez W andy n ie p rz y jm u je  się. P rz y  końcu T om u doda* 
n y  będzie T y t u ł  i Spis rzeczy .

O Moralności.
Wyjątki z dzid Pana Jony.

PO C ZĄ TEK  i  p o t r z e b a  m o r a l n o ś c i .

Moralność jes t  nauką ż y c i a  cnotliw ego, 
je$t p rak ty czn ą  znajomością obow iązków , li­

czy s taw iać rozum  przeciw  nam ię tnośc iom , 
odwagę i  w y trw a ło ś ć  przeciw  nieszczęściu; 
zgadzać p o s tęp k i  swoje z spraw iedliw ością  i 
uczciwością 7 p rz y ją w s z y  raz  tę zasadę, i ż  

co nie jes t  sp raw ied liw em  i u cz c iw em , uży- 
tecznem  być  niemoze.'

Ze w sz y s tk ic h  w iadom ości lu d z k ic h ,  
moralność je s t  n a jp o trz eb n ie jszą ;  cno tl iw y  
S o k ra te s  ogran iczał na  niej naukę sw o ją ;  a 
ży c ie  jego i  śm ierć dowodzą zarów nie jak 
yyspaniałą je s t  m oralność.

N iew idziano  jeszcze d w ó c h  lu d z i ,  k tó ­
ry c h  p o s ta ć ,  sk ład c ia ła ,  i r y s y  b y ły b y  zu­
pe łn ie  jednak ie .  T a  osobliwsza różnica je s t

jeszcze w idocznie jszą  w  ch a rak te rach  ludzi,,  
bo nam iętności i u m y s ło w e  zdolności czło­
w i e k a , podlegają liczn ie jszym  medyfikacjom- 
i kom binacjom  , niż jego s i ły  fizyczne.

S koro  się zejdzie dw óch lu d z i ,  widać 
zaraz różnicę w ich  in teresach ;  w ich p o trze ­
bach. N iechce im  s ię ' j e ś ć  obu o j e d n e j ’go­
d z in i e ; n iespa lł  za rów nie  d łu g o ;  goniąc za 
jaką zdobyczą, jeden  lekkością  prędze j ,ją do­
śc ig n ie ,  d ru g i  prędzej pokona siłą. K tóry/, 
z nicli m a  praw o p rzy w łaszczy ć  ją sobie ! 
To z a p y ta n ie  zadowano ty le  r a z y , i lek roć  
p o trzeba  sprzeczną b y ła  zć sposobam i jej 
zaspokojenia. ,,  N i e c z y ń  d r u g i e m u  , 
c z e g o  b y ś  n i e  c h c i a ł  ż e b y  t o b i e  c z y ­
n i o n o ,  ,l oto by ła  odpow iedź na tó  py tan ie ,  
otó by ła  p ierw sza z a s a d a , p ie rw sza  regu ła  
moralności. Ale ta załada już daw no b y ła  W' 
u ż y c iu ,  n im  ją w y m ó w io n o ,  a t a k  uczucie 
w ew n ętrzn e  w y p rzed z iło  w y m o w ę rozum u.

Sum ien ie  cz łow ieka jes t  na tchn ien iem  
m oralności.  M iłość w ła s n a , ta podstaw a o-



f gólnej.m oralności, .zwraca zawsze oczy i u- 
wagę człowieka na samego siebie zagląda do 
■własnego sei’ca gdy obcą boleść widzi,, i przez 
te n  zw ro t  na samego s ieb ie , lituje  się nad 
cierpieniem drugiego, ze względu że albo 
sam  doznał już podobnego c ierpienia, albo 
jeszcze doznać go może; to uczucie nakazuje 
m u czynić to d ru g im , ęoby chciał żeby mu 
drudzy  czynili.

Dwa.są .stopnie .moralności; Sprawiedli­
wość i Cnota. ,, N i e  c z y ń  d r u g i m ,  cze-  
g o b y ś  n i e  c h c i a ł  ż e b y  t o b i e  c z y ­
n i o n o ; "  oto jest sprawiedliwość. , , C z y ń  
i o d r u g i m ,  c o b y ś  c h c i a ł  ż e b y  t o b i e  
c z y n i l i .  Oto jest cnota. <{

MORALNOŚĆ JEST UMIEJĘTNOŚCIĄ 
; GRUNTOWNĄ.

Gdyby ludzie — rzekł jeden z filozo­
fów ośmnastego w ie k u ,  chcieli z tą samą 
usilnością i gorliwością, przykładać się do 
w yszukiw ania  prawd m oralnych , jak się 
przykładają  do wyszukiwania .prawd fizycz­
n y c h  znaleźliby je z równą łatością.

I w rzeczy sam ej, moralność jest nau­
ką g run tow ną, ma swoje „zasady , zdania , o- 
p isy  doświadczenia, problęmata moralno­
ści mogą być tak  łatwo i tak  doskonale roz- 
■wią.zane, jak i problamata m atematyczne. '

W olter dostrzeg ł,  iż niema sek t Joome- 
>irów} A lgebra is tów , A ry tm e ty k ó w , ponie­

waż w szystk ie  założenia A ry tm e ty k i ,  Alge­
bry  i Jeometrji są prawdziwe. Podobnież i 
w .Moralności sek t  nie'ma, bo .w sz y s tk ie  za­
sady moralności są zarówno p raw d z iw e , za­
równo jasne dlą w szystk ich  na całej ziemi. 
Potym  poznać prawdę iż tra f ia  d o ,  po jęcia 
każdego, i  jest  użyteczną d la .w śzystk ich .

W jakiejże innej nauce, jest ty le  prawd 
co w moralności. Te ty łko przy toczę k tóre  
służą za zasadę moralności powszechnej, i 
k tó ie  wyjąłem  z przepisów . różny ch prawo­
dawców świata.

Nieczyń d ru g iem u , , czegobyś niechciai 
żeby tobie czyniono.

Czyń drug iem u, cobyś chciał żeby to ­
bie czyniono.

Znaj siebie samego.

, Chceszże widzieć czyli postępek jaki 
jest z ły  lub d o b ry ?  Zapytaj się sam siebie,

• coby się s ta ło ,  gdyby każdy to samo czynił.

To ty lko  jest uczciwe co jest użyezne, 
to tylko jest użyteczne co jest sprawiedliwe.

Nie rzeczy kłócą ludzi ,  ale zdania i  
przesądy do nich przywiązane.

K to z rana słuchał głosu c n o ty , może 
w wieczór umrzeć spokojnie , niebędzie ża­
łował tego .ze zył na świecie.

Kto prześladuje uczciwego człowieka, 
Niebu wojnę wydaje.

Łatwo być posłusznym mądrości, nie- 
nakazuje nic niepodobnego.



; » ? •

Praw dziw y mędrzec t rz y  rzeczy nade-' 
Wszystko [czcić powinien: p r a w a ,  .wiel­
kich lu d z i , i  zdania ludzi poczciwych.

Gdy idzie o zbawienie o jc z y z n y ,  , nie- 
Wahaj s ię ,  ale narażaj życie.

Czego się trzeba nauczyć najbardzie j?  
Zapomnieć złego.

Sam ty lko  spraw iedliw y żyje bez zgry-, 
zot i  trw ogi.

Mamy pewną jasną i silną podstaw ę, 
na k tórej wszystkie sądy nasze opierać się 
pow inny ; tą podstawą jest sumienie.

Celem to w a rz y s tw a , jes t  szczęście po­
wszechne.

Moralność jest wszędzie jedną , Łbo z 
głębi serca pochodzi.

Do każdego na ziemi jnówi w sposób ja­
s n y ,  czcij Boga, bądź cno tl iw y , ,i kochaj 
własny.

Moralność jes t  węzłem ^łańcucha towa­
rzyskiego. P ierw si Prawodawcy zjednali 
tem u węzłowi świętość i .m o c ,  wskazując 
moralności początek B osk i , i  kojarzą z nią 
Religją.

Najdziwaczniejsze Obrzędy panowały 
długo na -ziemi; jeszcze znaczna część świa­
t a ,  czci bałwany. Właśnie -w ted y ,  gdy 
Grecja s t u c h a ł a  .nauk Sokratesa i Platona- 
Kapłani Bogów, mówili do ludu najoświeceń- 
szego W św iecie , o bezwstydnej W enerze ,

0 lubieżnym  Jow iszu , o M erkurym  Bożku 
złodziejów., ,i ci sauji k a p ła n i , potężniejsi i  
bardziej od filozofów-szanowani, wskazywa­
li ich na wygnanie !lub kazali im  pić t ru c i ­
znę. 'Moralność jest i była - jednaka, we 
w szystk ich  .wiekach , u w szystk ich  ludów i  
czys ta ,  jednosta jna , jak  boskie światło z 
którego pochodzi , żaden błąd do jej p raw d
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się niemięsza. Żaden nauczyciel moralności, 
niemógłby bezkarn ie  , uczyć moralności fa ł­
szyw ej. :1 gdyby  jaki człow iek-im iał .mó­
wić publicznie:

Jak jest pięknie niewinność uciemiężać skrycie
1 przeszywać to łono , co,nam  dało życie,

a nie by ł zaraz ,ukamienowanym, ten  by  ty l ­
ko mógł być powód że uznanoby go za 
szalonego.—

Bez moralności, .eżemże jest Religfa ? 
mówisz ,iz masz Pieligją , ,ale zobaczmy 
naprzód, jakie są twoje postępki, bo cóż 
mi po twojej w ierze , .jeżeli twe c z y n y ,  
niezgadzają się z spraw iedliw ością? W  mo­
ralności nierozdzielatn przepisów od pra­
k ty k i ,  zasad od postępków, ;rozkazów od
wykonania.

Ta Religja ma najwięcej pochodzenia 
boskiego, .którą się najściślej z moralno­
ścią kojarzy.

Każda Nauka która  ńieprzypuszcza wol­
nej woli , jest tym  samym niemoralną. Cze­
muż mają opierać się zbrodniczym skłonno-



scfom n a ro d y , k tó re  wierzą w przeznacze­
nie. Grecy w ie rzy li  w nie. pod ług  n ick ,-  
Bogowie nieprzestaw ali na tem i i  kierowali 
okolicznościam i, ale nadto wciągali ludzi do 
zbrodni. Zbrodniarz u Greków obudzał li­
tość i bojaźń , a niepogardę i zgrozę. Gwał­
t y  i nieczystość były  czasem uważane jako 
flkta Religijne Bogom miłe. Sami nawet Bo­
gowie , podlegli namiętnościom i występkom, 
byli  nieraz przedmiotem szyderstw i p rzycin­
ków poetów. A rystófanes, oddawał na po­
śmiewisko mieszkańców A ten , M erkurego , 
Marsa-, We nerę, Junonę, a nawet i samego • 
Gromowladcę.

Rzymianie mieli o Bogach sprawiedli­
wsze wyobrażenie. Rozumieli , iż dobrze 
czynić ludziom jest p rzym io tem , jest wła­
snością Boskiej n a tu ry ;  aby więc uczcićlich 
c n o ty , stawiali ołtarze jedności , zgodzie', 
wolności , męztwie i l i to śc i , przeobrażając te 
cnoty w Bogów których świątynią jest serce 
człowieka. Rzym  znał tylko Bogów użytecz­
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nych, Bogów sp raw ied liw ych , mądryc-h, sil­
n y c h ,  oddzielnych od raaterjalności; nnęsza* 
jących się do czynów ludzk ich , -de ty lko  w 
tern, wczem ludziom mogli być użytecznemi,

M ahomet którego Nauka na znaeznej 
przestrzeni ziemi jest rozszerzoną nauczył 
ezcicielów gwiazd, iż należy czcić tego ty lko 
k tó ry  je s tw orzył,

Bóg Chrzęść jan niema ani początku ani 
końca; on sam jest początkiem i końcem w*szech 
rzeczy ; zna , widzi w szys tko , n ik t  go 
w dziec nie może , potęga i dobroć , 
sprawiedliwość i litość jest Jego przedmio­
tem. —

BogEwanfelji p rzyjm uje z upodobaniem ofia­
rę z serca cnotliwego. fBoski n isz C r  wodawca 
chce ty  lko miłości w  z a m i a n  za d o b r o ć  swoja,
i wdzięcz  ności za swe dobrodziejstwa.

( Dalszy ciąg n as tąp i ,)


